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0 „Legii Sk o m k ó iD ". czyli o obecnych czyto o leiionnch czyto Pooicłońcoch śląskich, 
czyto t s t e s i m h  G M c o c h  llasbo OL P. 8.) lut Legionistach siakich (P. P. Ł )

Podczas Świąt Wielkanocnych zaczęliśmy zno­
wu szperać w starych szparagach (książkach), no i na­
trafiliśmy na dzieło Cycerona, któreśmy kiedyś w 
pewnej części jako gimnazjaści w oryginale czyty­
wali. Mamy wprawdzie przed sobą tłoraaczenśe 
wszystkich, dzieł, tego na jslawni e j sz ego mówcę, a 
może jednego, z najdzielniejszego męża stanu Rzeczy­
pospolitej Rzymskiej przed jej doszczętnym 
ttomaczonego przez E. Rykaczęwskiego w 
1 om III. obejmuje mowy Marka Tulljusza Cycerona, 
w którym to Tomie znajdują się • przeróżne mowy 
w obronie, czy to przyjaciół wówczas będących, czy 
to później nieprzyjaciołami się stających mężów. 
Mamy więc tam mowy Cycerona i głoszone przeciw­
ko nadużywającym władzy, jak Marka Antoniusza, 
jednego z morderców Cezara, mamy tajm mowę za- 
Annjuszem Milanem, mamy tam mowę tegóż samego 
Cycerona,, o odpowiedziach wierzbiarzów gdzie w 
ostatniej to mowie w rozdziale 20. mówi się, że „P. 
Klodjusz, korzystając z nieszczęśliwości czasu i na- 
sżych nierozumnych niezgod wszedł do Rządu Rze­
czypospolitej, cło tego stopnia postąpił i wniósł się 
przez pochlebianie ludowi". W mowie takzw. 
„Pierwszej Filippice" odpowiada Cyceron na zarzut 
Markowi Antoniuszowi, że w poczet sędziów żołnie­
rzy szeregowych i z legji skowronków wejść muszą, 
bez których przegrywać będą sprawę. „Legia sko­
wronków" mówi SuetoniUis: „Caesar'1 24 była to piąta 
leg.ja spisania' przez Cezara w gardji a tak nazwana 
od Skowronka znajdującego się na hełmie żołnierzy . 
Znaczy to mniejwięcej, że już wówczas za rdzeniów 
uważano na sędziów ludzi, którzy mieli ptoka w gło­
wie, chociaż Cyceron mówi, że tylko skowronki na 
głowie czyli na hełmie. Cyceron mówi dalej źe 
, ja wprawdzie „f.emi oklaskami, gdy dawał ostatni 
metłooh, zawsze gardziłem". Ten sam sławny mówca 
opowiada o młcdociannym 19 lat zaledwie liczącem 
Oktavianie, późniejszym cesarzu rzymskim, że „ten 
(był boski młodzieniec".

A więc pewnego rodzaju Porozumienie pomię­
dzy obecnym czasie Sanacji, a szczególnie tej Sana­
cji na Górnym Śląsku i pomiędzy dawniejs.zemi w 44 
reku przed Chrystusem.

I obecnie marny wprawdzie nie „Boskiego 
młodzieńca", lecz „cudowne dziecko". „Boski 
młodzieniec" liczył wtedy 19 lat, a nasze „cu­
downe dziecko", (jak kogoś nazwał by­
ły Minister Spraw Wewnętrznych Młodzianowski 
„cudownem dzieckiem"), liczy 36 lat. Cyceron w 
.Pierwszej Filippice polemizuje z Markiem Anto­
niuszem, domagającym się odwołania do ludu prze­
ciwko wyrokowi skazującemu ludzi za gwałty popeł­
nione z orężem lub za gwałt popełniony na Majesta­
cie Rzeczypospolitej. 0  tem mówi Cyceron w 19.

rozdzielę w pierwszym ustępie swej mowy i powia­
da: „Cóż bowiem byłoby haniebniejszego, jak żeby 
ten, co zbrojną ręką naruszył Majestat ludu rzym­
skiego, skazany wyrokiem Sądu, mógł uciekać się 
do tego samego gwałtu, za który słusznie potępio­
nym został?" W rozdziale VIII. ten sam Cyceron 
używa słów Antoniusza Marka, domagającego się, 
żeby w poczet sędziów żołnierzy szeregowych z le­
gji skowronków dodawano, „bo bez tego, nasi mó­
wią, że przegrywać będą sprawy," • —

My wiemy w dzisiejszych czasach ,że ’ histbrja 
kołem się toczy. „Legia skowronków" z czasów 
Cycerona, i Marka Antoniusza, „Boski młodzieniec"., 
to Związek Powstańców Śląskich z jego duchowym 
wodzem w obecnych czasach w 1929 roku. Brutal­
ny na nas napad 22-go lutego 1926 r. w  Mu rek ach 
na dworcu, w upływie przeszło 3 lat zakończonym 
nie został. Czytaliśmy niejednokrotnie wyroki, gdzie 
za napady, (jak to miało miejsce na nas na początku 
roku 1926 (Chorzowie) otrzymali najęci ludzie z 
Związku Powstańców Śląskich po 1 miesiącu wię­
zienia z zamianą na grzywnę 100 złotych,

„Legja skowronków" z czasów Cycerona to dzi­
siejsze młodzieniaszki, które paluszkami po piasku 
pisały, kiedy się prawdziwe Poczęło powstanie, gdyż 
prawdziwi powstańcy już dziś w Związku Powstań­
ców Śląskich nie są. Rudi urodzony w Będzinie, 
nie wiemy czy prochu wachał (prawdziwi powstańcy 
twierdzą, że nie). I inny był się wtedy usadowił w 
kwaterze w Bielszowicach s tam robił powstanie, 
zaś Wielki dotarł aż .do Jastrzębia i tam wy­
dawał rozkazy generalnego ataku, aż go Wojtek 
Wielki przed Sąd doraźny zaciągnął i byłby go za­
strzelił resp, zastrzelić .kazał, gdyby się paru uczci­
wych mad nim nie było zlitowało Górnoślązaków.

Jeszcze potrzebahy było, żeby nad załatwia­
niem tyoh spraw można by się było zastanowić celem 
odwołania, się do takzw. Sądów tej „legji skowron­
ków", żeby przeróżne dłubinoski mogły sądzić. Na 
szczęście Rzeczpospolita Polska tego nie toleruje, Na 
szczęście ławników już nie ma.

Ale rzeczą jest dziś najbardziej pożądaną, żeby 
stosowano u nas nie zasadę zastępowaną przez je- 
idinego z wodzów rdzeniów duchowych, hołdującą Pó- 
■chwalatwu i pochlebstwu, żeby nie zastosowano za­
sady: „Niech nienawidzą, byle się bali", gdyż nie­
nawiść taka z bojaźnią ma w sobie zarodek 
odwetu, zarodek zemsty, zarodek gwałtu, zarodek 
tego, przez co cierpią nietylko jednostki ale i całość. 
Dziś właśnie przypomina nam się zdanie wystoso­
wanie przez tegóż Cycerona samego dc pewnego 
przyjaciela, gdzie Cyceron opisuje, że ciała Cezara 
nie zdołano nawet pochować lecz spalono go na

rynku, a gdy wystawiono jemu kolumnę z napisem 
„Ojcu Ojczyzny" to parę dni później ten sam Cyceron 
ped niebiosy wynosi tych, którzy tą kolumnę obalili, 
tych, którzy strącili jej budowniczych ze skały Tar- 
pejskiej. tyoh, którzy przybyli na krzyż niewolni­
ków, tych właśnie Cyceron wychwala, gdyż przeko­
nał się, że tęgo rodzaju traktowania rzeczy nie można 
postawić na konto Dzeczypospolitej Rzymskiej.

„Legja. skowronków" na Górnym Śląsku zwana 
Związkiem .Powstańców •Śląskich' sukcesu nie- osią­
gnie.'. Raczej .zasłuży'na potępienie a przez niejednych 
drwiny. i kpiny, gdy tak dalej postępować i. w nie­
swoje rzeczy mięszać się . będzie.

Zamiast budować katedrę, należy najpierw odre­
staurować koścśoł katedralny św. Piotra i Pawła 

w Katowicach
Groźne memento!

W 1-sze Święto Zwartwyohwstanią zaszedł w 
czasie Wielkiego Nabożeństwa celebrowanego przez 
J .  E. Ks. Biskupa Dra. Lisieckiego wypadek w koście­
le św. Piotra i Pawła w Katowicach, że z ściany 
przy suficie spadła pewna ilość tynku. Znaczy to, 
że wnętrze kościoła poirzbuje na gwałt renowacji. 
Na szczęście śmierci przy tem nie było, chociaż 
pewną osobę wyniesiono z powodu odniesionego 
uszczerbku na zdrowiu. •

Widać więc, że raczej jest potrzebne odrestau­
rowanie kościoła katedralnego, który już jest, aniżeli 
wydawać pieniądze na budowę katedry (a lepiej po­
wiedziawszy K urji. Biskupiej). Przekonał się o tem 
Eksellencja Ks. Biskup Dr, Lisiecki no i asystujący 
w tem Nabożeństwie Ks. Kanonik Dr. Szramek.

Wndtrze kościoła Katedralnego św. Piotra i 
Pawła wygląda okropnie. Ściany i sufit wymagają 
na gwałt odmalowania. Więżą również potrzebuje 
reparacji. Proboszcz nie jest w stanie temuż zadość 
u c z y n i ć ,  gdyż brak na to funduszów. —  Z budową 
katedry jest jeszcze czas. Kto bowiem gwarantuje 
obecnym w kościele katedralnym, że podczas ich 
pobytu w nim ktoś z nich nie zostanie 
okaleczonym, lub nawet zabitym? — A cóżby się 
było stało, gdyby taki fakt. zabicia był miał miejsce 
podczas uroczystego Nabożeństwa? — Czyżby też 
był wydany rozkaz wstrzymania takowego, jaki to 
ktoś wydał celem wypłacenia 200 000 zł. firmie 
„Dolomity Śląskie"? —- Niech ten ktoś zobaczy sobie 
dokładnie wnętrze kościoła katedralnego, ponieważ 
wierni nie uczęszczają do niego, żeby być okaleczo­
nymi lub zabitymi.

Wydawca Jan Kustos ,
Wychodzi raz w tygodniu z dodatkiem „Der Pranger** Cena za egz. pojedynczy 40 gr.
Rok 9 * Katowice, od 5.—10. kwietnia 1929r. Nr. 14



P. Prezes „Komitetu Obywatelskiego 
Budowy Katedry działa

Otrzymaliśmy następujący list:
K a t o w i c e ,  dnia 27-go marca 1929 r.

W 'elce Szanowny Panie Redaktorze!
Pragnąłbym oardzo porozmawiać z Wielce Sza­

nownym Fanem Redaktorem w SDrawie budowy 
Kaiedty Śląskiej i dlatego Uprzejmie się zapytuję, czy 
Wielce Szanowny Pan Redaktor znała tłby wolną 
chwilę, by mógł mnie — o ile możności — jeszcze w 
ciągu tego tygodnia oawedzić i to w biurze Syndy­
katu Polskich Hut Żelaznych przy ulicy Zamkowej 
nr 14.

Ponieważ na przyszły tydzień z powodu róż­
nych okoliczności byłoby mi niemożliwem przepro­
wadzenie takiej konferencji, a dalszą zwloaę nie u- 
wazam za wskazaną, przeto byłbym Wielce Szano­
wnemu Panu Re dań torowi bardzo zobowiązany, gdy­
by proponowana przez mmc rozmowa mogła jeszcze 
w tym • tygodniu dójść do skutku.

O ile Pan Redaktor na propozycję mą się zgadza 
proszę o telefoniczne zawiadomienie mnie o Swem 
przvbyciu.

Przepraszając z góry za fatygę, kreślę się 
z wysokim szacunkiem 

A. B a l z e r .

Jeden jedyny Górnoślązak jako Naczelnik Wydziału 
w calem Województwie Śląskiem śp, Dr. Rosiek 

poszedł do wieczności
W ubiegły poniedziałek dnia 25-go marca wi­

dzieliśmy Go idącego po schodach w gmachu Dyrek­
cji Policji się znajdującego Wydziału Zdrowia Publi­
cznego do służby. Twarz Jego była już dosyć 
smętna. Zatrzyma! się na schodach, widocznie cho­
roba jemu dokuczała. A tu w dniu 28-go marca b. r. 
dowiadujemy się, że już Naczelnik W ydziału Zdro­
wia Publicznego Dr. Dostek nie żyje. Jeszcześmy w 
numerze 12 „Głosu Górnego Śląska" poruszali 
sprawy wybitnych działaczy Polskich Górnośląza­
ków. o ego właśnie na pierwszem miejscu wymieni­
liśmy. Był On jeszcze jedyny Gornoślazak, którego 
nie usunięto ze stanowiska Naczelnika. Niejednym 
był śp. Dr. Rosteu solą w oku- Z przeuonama po­
litycznego był on narodowym demokratą To też u- 
siłowaM niektórzy Sanatorzy Jego autorytet podko­
pać, chcąc się Go pozbyć przez wysłanie Jego na 
emeryturę Jednakowoż śp Dr. Rostek posiadał 
twardy i silny kręgosłup, tak, że go ruszyć nie było 
można. Kto Jego znał bliżej, ten się przekonał, że 
zmarły należał do ludzi i jako działacz narodowy i 
jako Lekarz był silnego charakteru. Nawet Niemcy 
w Raciborzu, kiedy śp. Dr. Rostek był lekarzem, 
przywoływali Go do siehn> i to niekiedy w bardzo za­
wiłych i zawikłanych chorobach a szczególnie jako le- 
kaaza akuszeia, Człowiek ten bezwzględnie był nie­
ustępliwy w swoich zamiarach i przedsięwzięciach

Obecnie 'uż nie będzae mógł pomagać. To też 
społeczeństwo Śląskie żegna Go w smutku i załubie. 
Jego pamięć bez względnie pozostanie dla społeczeń­
stwa. Zaś historja o rozwoju życ’a  polskiego na 
Górnym Śląsku nie będzie mogła Jego działalności 
pominąć.

Co się dzieje na Lotnisku ?!
Dotychczas sprawy lotniska za Katowicami nie 

poruszaliśmy. Wychodziliśmy bowiem z założenia, 
że tak szlachetnemu celowi i zamiarowi przeszka­
dzać nłewolno. Myśleliśmy bowiem, że o ik  Gliwice 
mają swoje lotnisko, to dlaczego nie mają mieć Kato­
wice swego. Rozpoczęto wielką reklamę, zbierano 
składki na L. O. P P„ a szczególnie od kolejarzy, 
którzy niejednokrotnie sobie musieli ując od ust, że­
by tylko dawać na urzeczywistnienie tego tak wspa­
niałomyślnego planu. No i otwarto lotnisko. Zaku­
piono najpierw samochód, czyli autobus, którego 
karoserię zdobi szyld na wewnątrz, że karoseija ta 
.jest z fabrykowaną w firmie „Plagę Laśkiewicz", tej 
firmy, z której wyszły pierwotne areoplany dla na­
szej armji bohaterskiej a właściwie były to latające 
trumny w powietrzu, gdyż najdzielniejsi nawet lotni­
cy polscy trupami spadali z tych latawców. Autobus 
ten rowadzi za darmo tam i z powrotem pasażerów, 
chcących latać w powietrzu naszemi latawcami z 
letniska za Katowicami. Plan pierwotny był, żeby 
odbył się start do lotu pomiędzy Katowicami i Wife- 
iniem na Kraków. Jednakowoż okazało się, że teren 
ma 'otnisku w Katowicach nie nadaje się wogóle do 
'siartowania aparatem na 8 osób (pasażerów]. Mu­
siano to zaprzestać, zaś ukazuje się„ że nawet ma­
szyna czvli aparat samolotu nie może startować ze

4 pasażerami pa Kraków, gdyż kadłub maszyny 
wbije sie przy startowaniu do zrem. Start więc na 
Kraków musiał w ubiegłą sobotę zostać zaprzestany.

Ponieważ na razie z powodu braku miejsca nie 
możemy zamieścić wszelkich dotychczas posiadanych 
danych, stawiamy kilka na razie zapytań, stworzo­
nych ze sprawozdania „Zarządu Śląskiego Kumitetu 
Wojewódzkiego L, O. P. P. za rok gospodarczy 1927 
złożonego na ogólnem zgromadzeniu W ojewódzkim 
w Katowicach z dnia 31-go marca 1928 r„ oraz na 
podstawie preliminarza budżetowego na rok gospo­
darczy 1928.

A więc pytamy się:
1 Dlaczego jest na stronicy 21 suma podana w 

wysokości 600c zł. na doprowadzenie wody do han­
ga ru za pomocą małego zbiornika, podczas gdy bar­
dzo dużo brakuje wody wogóle?

2. Dlaczego na urządzenie ustępów wyasygno­
wano aż 5000 zł., kiedy tam porządnego (a raczej po­
rządnych ustępów] na lotnisku nie ma?

3. Dlaczego wydano na urządzenie telefonu (8 
aparatów a 2000 zł.) 16 000 zł„ kiedy tam wogóle są 
tylko 3 aparaty telefoniczne?

4. Dlaczego wydano 12 0O0 zł. na urządzenie sta­
cji meteoriogłeznej, której dotychczas nie ma?

5. Dlaczego inżynier Weichmann zajmuje kilku 
pokojowe mieszkanie za które nic nie płat i, a za 
oddzierżaw.eme jednego pokoju dyrektorowi „Lotu" 
bierze lOu zł.?

Największą bezczelnością już jest ustęp w spra­
wozdaniu zatytułowany opis lotniska w Katowicach 
na stronicy 7, gdzie jest powiedziane. „Koło stano­
wi nawet przy największem deszczu i największej 
sfoc e, bezwzględnie suche miejsce. Jest ono połą­
czone z hangarem drogą dojazdową, która również 
jest odwodnioną wyw iłowana i wyszutrowana. Po­
nieważ tak koło, jek i droga wjazdowa są równe i 
gładkie, przeto aparaty doznają przy lądowaniu i 
startowaniu na nich minimalnycn wstrząśmeń . . . “

Kto sobie zobaczył lądowanie a jeszcze lepiej 
startowanie aparatu, ten się może przekonać, że te ­
go rodzaju twierdzenie w sprawozdaniu jest absur­
dem.

Jeszcze gorzej się przedstawia budową gmachu 
na lotnisku, gdzie sie znajdują wszelkie ubikacje nie­
zbędne dla ajencji celnej, dla policji, jakoteż i dla 
całej dyrekcj" i innego personelu. Okazują się bo­
wiem już rysy na zewnątrz gmachu w samym tymku- 
A co do samego lotniska,, to już rzecz sama urąga 
wszelkim p reclom . — Niech tylko tak dalej się robi.

Ciekawą jest rzeczą że w owem sprawozdaniu 
nikt za „Zarząd Śląskiego Komitetu W ojewódzkie­
go L, O. P. P podpisamym nie jest. —  Czy to jest 
w porządku?* —

Je s t 'krótko poza wyliczeniem powiedziane:
„Docnod 544 000 zł. „Rozchód 544 000 zł.“
Ale reszta na później.

Gdzie zaś to tam uw iązlo?
Znowu przed nieomal dwoiia miesiącami odbył 

się drugi termin z powodu napadu w Murckach wy­
konanego na p. redaktora Kustosa w dniu 22-go lute­
go 1926 r. Od tego czasu jakoś nic nie słychać. Spra­
wa się to ery przed Sądem Grodzkim w Mikołowie. 
Mozę by tak Wysoki Sąd w Mikołowie raczył wy- 
snaczyć nowy teimin do ustnej rozprawy, gdyż od 
22-go lutego 1926 r. już upłynęło przeszło 3 lata, a 
sprawa jeszcze nie załatwiona. Chcielibyśmy tą 
sprawę mieć jeszcze zakończoną przedtem, gdy są­
dzą prawdziwi sędziowie, a nie żeby reprezentanci 
legji skowronków sądzili, czego się domagał j-uż 
Marek Antoniusz w loku 44 przed Narodzeniem 
Chrystusa w swojej mówię w senacie przeciwko Cy­
ceronowi. Gdyż jakkolwiek tego raeohcemy przy­
puszczać to jednak już i „Kula" kupuje , Kattowitzer 
Zeitung" i „Oberschlesische Kurie ' na kioskach 
według hasła i zasady swój do swego. A Kula to 
przecież Prezes Związku Powstańców Śląskich ' za­
gorzały przyjaciel i zwolennik „Polski Zachodni d * 
natomiast naj groszy wróg p-śmodeł germańskich, do 
jakich zawsze zalicza „Polska Zachodnia' „Kattowi- 
tzer Zeitung" i „Oberschlesische Kurici .

Zaznaczamy, że o te n  zakupieniu ,Kattowitzer 
Zeitung” „Nadbfrage nach dem „Obersdhlesischen 
Kurjer" możemy dlatego zakomunikować, ponieważ 
byliśmy w dniu 3-go kwietnia b, r, świadkiem przy 
kiasku obok kina „Rialto*.

Przy tei sposobności zapytujemy się również co 
się stało z procesem Florek Radwański contra Kustos 
i Hallek w sprawie zniewagi w „Głosie Górnego 
Śląska" rzekomo popełnionej na Florku Radwańskim. 
Jakoś od kilka miesięcy nowej rozprawy niema.

Jakkolwiek nie zależy nam na tem, żeby ćo 
chwilę stawać przed Trybunałem Sądu, to znaczy 
przed boginią sprawiedliwości to Jednakowćż w in­
teresie samego oskarżyciela p. Florka Radwańskiego 
oraz w interesie i godności, oraz powag; i autorytetu 
D. K. P. Katowice powinno się sprawę definhywme 
załatwić przed forrum sądowem, oomeważ Flc-ek 
Radwański na ugedę iść nie może, ponieważ D. K. P. 
Katowice za Łą da ta w tej sprawie wyroku od Florka 
Radwańskiego, jak to kiedyś zażądała od p. Janoty 
naczelnika w Ligocie ped Katowicami a który to 
Janota proces w pierwszej instancji przegrał. My 
wprawdzie nie życzymy p. Flcrkowa Radwańskiemu 
tego samego losu, chociaż również niechcemy być 
przekonani, że sprawę przegramy.

Zur BeacliUing den K r iegsgeian^enen
ZufoLge der unter den ehemaligen Kriegsgefange- 

nen beziigliob der Restguthaben noch unrner herr- 
sohender Unklarheh, gibt der Verband der ehemali- 
gen Kriegs- und Zmlgelangenen — Sitz Katowice —■ 
naohstehendes bekannt:

Die Tatsacue det Kriegsgefangenscnaft begriindet 
an sich keinen Anispruch auf ein Guthaben, auch dann 
nićht, wenn die Kriegsgefangenen wahrend der Dauer 
der Gcfangenschaft gearbeket haben. Nach Art. 6 
der „Haager Landkriegsordnung" vom 18. Oktober 
1907 ist der Verdiersl der Kriegsgetangenen zur Bes- 
serung ihrer Lage zu verwenden und nur der Ueber- 
schuss nach Abzug der Unterhaltungskosten ihnen bei 
der Freilassung auszuzahien.

Anders verhalt sich die Guthaben-Frage des 
Sanitatspersonals. Laut Art. 9 der Genfer Konven« 
tion sind das aiusschliesslich zur Be-gung, Beforderung 
und Behandlung von Verwundeten und Krauken, so­
wie zur Verwaltung vcn Sanitatsformationen- und 
AnĆalten hestrmmte Personal und die den Heeren bei- 
gegebenen Feldprediger, wenn sie in die Hande ces 
Feindes fallen, nicht ais Kragsgeiangene zu beham- 
deln. Der Feind sichert den vorbezeichneten. Per* 
sonen, solange es sich in seinen Handen beflndet, die- 
selben Beziige und dieselbe Lohnung zu, wie dem 
Personal des gieichen Dienstgrades des eigenen 
Heeres (Art, 13)

Ueber die Ueberschusse gemass Art. 6, sowie 
die Guthaben des Sanitatspersonals, hat die englisóe 
RegRrung Listen aufgestellt und nebst Jen erforder- 
lićhen Gałdmitteln, der Restverwaltung in Berlin 
iiberwmsen. Die Restverwaltung nar lediglich die 
Aufgabe. die Guthabenbetrage aus den von der eng- 
hschen Regierung uberwiesenen Mitteln, genau nach 
den englischen Listen, an die darin aufgefuhrten 
Empfangsberechtłgten zu zahlen und. muss iiber jecie 
Zahlung der englischpn Regierung Rechnung legen. 
Es ist also nicht der Restverwallung iiberlassen, an 
wen und in. weloher Hohe sie die Zahlungen łeiste-t.

(Fortsetzung folgt.)
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Rok 9 Nr. 14

Eine Beita&s des „Ołos «cj*nc3 t> S*£isk3“, welche zur AufdecKung u. Beilegyng gęglicher MiftstSnde U leni

„W enn Zwei dasselbe tun, so ist es 
n ich l d asseJbe!“

Aus katholischen Kreisen wird uns geschrieben

Seit einrger Zeit erschemt in Katowice eine 
Zetśtaohrift — ,,Do Czynu"!!!“ — , die sich den riick- 
sichtsloisen Kampf gegen che Uebersdhwemmung 
Ohersemesiens durch das ostliche Juden tum auf die 
Fahnen geschrieben hat. Schon und gut, denn Kato­
wice z. B. unterscheidet sich fast in mrchts mehr von 
Sosnowice oder Bendzin. Lind trotzdem ist die Art 
und Weise des Kampf es dieser Zeitschrift keines­
wegs zu billi gen, was naohstehend bew'esen werden 
soli :

1. Wenn die oberschlesische Kaufenannschaft 
aufgefordert wird, die Aktion gegen das Ostjudentum 
durch Abonmement und Insertiom zu unterstiitzen, 
dann kann man dagegen absolut niehts einwenden, 
denn der oberschlesische Karu im ann hat untei der 
Konkurrenz, der zugewanderten Judenschaft tat- 
sachlich schwer zu leiden. Wenn aiber dieser oder 
jener Kaufmann aus Grtinden, die nur ihn allem an- 
ge hen, sowohl Abonnement ais auch Insertinn ab- 
lehmt, ist das auisisoMiesshch seine Saehe du nie- 
irand ein Recht gibt, mit der Veroffenthchung seines 
Namens zu drohen.

2. Wenn sich Kaufleute und sonstige Privatper- 
sonen zusammenfinden, Resolutioneo beschliessen 
und in diesen gegen die Zuwanderurug von Ostjuden 
protestieren, dann mag das ganz in Ordnung sein, 
denn jedem Stand steht das Recht zu, seine Interes- 
sen zu vertreten und zu verteidlgen. Wenn aber 
katholiisahe Pnester sich mit Rui und Tai dieser 
A kT on anschliessen, darnn gibt das 7.u denken, denn 
was hat denn der kath. Priester mit dem Kaufmanms- 
stande zu tun? Hat Christus, der na ch leidensvollem 
Kreuzweig nocih am Kreuze fiir seine Feinde gebetet 
hat, nicht ein anderej Beispiel semen Stellvertretern 
auf Erden gegeben? Sind nicht d'e Priester es, die 
rni-s Gottes Ge b o te lehren sollen und dereń eines, da 
laiutet: „Liebe deinen Nachsten, wie dich selbst!"? 
Ist es da nicht traurig und bedauerheh wenn die Re- 
den dieses oder jenen Priesters, die er im Vfcrlauf 
einer Versammhiiug des Komitees gegen die Ueber- 
schwemmung Ooerschlesiens durch das Judentum ge- 
hailten hat, in grosser Auimachung so quasi ais Re- 
klameschild in genannter Zeitschrift veróffentlicht 
werden.

3. Dass unter der Zuwanderung der Osijuden 
nur der oberschlesćsche Kaufmainn und der Wohnung 
suchenae Biirger zu leiden haben, weiss jeder hailb- 
wegs verstandige Mensch. IJnd wenn am 17. Marz 
d. Js. der Pfarrer von Miasteczko, powiat Tarnow- 
skie-Gcrski Herr Wilhelm, in eiiner dort stattgefun- 
denen Versammlung erklart hat. dass er seine Paro- 
chianen zu dieser e-sammlung auch aus dem 
Grunde eingeladen hat, wei1 er in der Zuwandeiung 
aer Junden eine Gefahr fiir die kalholisebe Religi on 
sieht, weshalb er die Aktion gegen die Juden selbst 
unterstutzt, dann ist das eine durch nicbts hewiesene 
Rehauptung urd ein keineswegs nachahmenswertes 
Beispiel des Herrn Pfarrers Wilhelm. Wohl ist der 
Jude bestrebt, mit Aufgebot semer ganzen Rede- 
kumst seine aus Bendzin usw, stammende Ware ais 
echt englisches Frzeugnls an den Mann z-u brmgen; 
zwar ist es bekamnt, dass der zugewanderte Jude 
1'ein Mittel scheut, um trotz Wohnungsmangel zu 
einer Wohnung zu kommen, aber keineswegs denkt 
er daran, dem katholischen GUiiben Schaden zuzu- 
fiigen. Wir haben mcht die gerfngste Veranlassung, 
fiir Judentum hier eine Lanze zu brechen,
app*. ’* aber an unseren H, H. Bischoi, dass er
der Bdatigung der ihm untersiellten Geistlichkeit

m Puncto der Juden schneilstens und griindlich ein 
Ende macht, damit der Unwillen, der sich ob solcher 

. und ahnlidher Saohen (Kathedralbau usw.) bereits 
in tiefreligiosen Kre:sen oemerkbar macht, nicht gar 
offen zum Aushruch kommt, Die katholische Weit 
nat selbst vor staatlich sanktionierten Kulturkamip- 
fen nicht den Nacken gebeugt, und sie ist verstandig 
genug, das Marchem von der Gefahr seitens der 
Juder eben nur ais Mardhen zu werten Wenn 
unsere Priester es ais ihre PHich* erachten, in offent- 
lichen Versammlungen zu red en, dann gibt es ttnseres 
Erachtens Tbemata genug. Wir erinnern hierbei nur 
an die Jug&ndfrage, die besłinimt die brennendste 
aller Fragen ist Dass unsere Jugend zum iiberwie- 
genden Teil keinen Groschen wect ist, wird doch 
niernand bestrelten wollen. Hier bietet sich unserer 
hochwurdigen Geistlichkeit ein damkbares Arbeits- 
feld Seite an Seite mit den Eltern fiir dais Seelen- 
heil unserer verderbten Jugend zu arbeiten, wird 
Gott wohlgefalliger sein cis der Kantpf gegen die 
Juden, aus ćessen Reiihen derjenige hervorgegnngen 
ist, am dessen Gia.be w;r vor einigen l^gen gestan- 
den haiben. — Christus der Herr!

Es 'ist bedauerlich dass diese Angelcger.heit 
hier offentlich besproch&n werden muss, aber 
schliesslich, war es am der Zeit, die pinge .beim 
rechten Namen zu nennen, una das geschah einzig 
und alleim im Wahrung des Amsshens unserer heili.gen 
Kirche und unserer Geistlichkeit.

Und nun:
4. Nachdem man ; die Zuwanderung der Ost­

juden g-ewahr geworden sit, glaubt sich jedei1, auch 
— oder besonde.rs — der ninht gebiirtige Oberschle­
sier zuim Kaimpf gegen die Juden und „Zum Schutze 
des Oberschlesiens und seines Glaubens" j!?!) be- 
rechtigt. Doch fragt kein Mensch damach, was demm 
die Juden dazu aimspornt, sich ausgerechnet im Ober- 
sohlesien sesshaft zu machen. Wir kennen die 
Grunde und wollen sie nennen:

Aus solchen V ogelsobeuchen wurde im Handurn- 
drehen oin grosser Pan: an Stelle der Strohschuhe
traten prima Laoktrittchen, d'en von unseren Fii- 
seuren raenscher ahnlich geniachten Kopf zierte bald 
ein Melonik (Steifhut), dei" Anzug verriet aller1erzte 
Neuheit, kurz und gut: ke:n Monat verging, da war 
an einem solchen Pan von der OstKullur niehts mehr 
zu merken — — ausserlieb nattirlich! Beim nachsten 
Sonntaigsurlaub, den der Pan bei seinen einstweilen 
in Pipidówka, Klai usw. zuruokgebliebenen Fami- 
'ienamgehorigen verlebte. wurde die grosse Ver- 
wandlung auch vum den dortigen Juden bemerkt, be- 
staunt und lebhaft besprochen. Man liess sich iiber 
Obersohlesien unterridhten — — und liess sich 
ebenfalls hier nieder.

Em ziemlich natiirlicher Vorgang also, wie wir 
sehen- W as die „Herrsebaften m d.en Strohschuhen" 
in OberschleUen feridg brachten wollte der Jude 
auch versuchen. Und heute sitzt er hier, und wird 
mit allen legalen und anderen Mitteln bekąmplt

Und es draugt sich einem die Frage auf; weshalb 
darf ausgerechnet der Jude nicht auch das tun, was 
sein cbristhcher Nacbhar aus demselben Orte getan 
hat? Ist der polnische Jude in seinem Vater!ande 
etwa Biirger II. oder gar noch einer „hoheren" 
Klasse? Wer hat es, ausser Herrn Kustos, je ge- 
wagt, dea Oberschlesier gPgen seine Bens chteiligung 
und seine Verdrangung aus Amt, Anstellung und 
Wohnung zu schutzen? Kein Mensch!!! Dafur aber 
hal man Herrn Kustos einen Ceparatisten und Ver- 
rafer genannt, dafur hat ipan ihn der Freiheit beraubt 
und ihm den Prozess gemacht, ”on sonstigen „Au- 
nehmlichkeiten;' ganz zu schweigen, Gewissen Herr-

schaften ist der Kampf gegen dis Juden nin gefunde- 
nes Fressen. Dann muss der Oberschlesier auch »n- 
rner „Abweciiselung ‘ hanen! Und man schreit und 
„kampft", verteilt an den Kirchen 7'ausende von sol­
chen Zeiitschriften, unbehellagt von den kirchlichen 
Orgainen, die darauf zu achtem haben, dass das Haus 
Gottes nichi entweiht werde, was aher zwerilellos 
geschiehi, da diese Zeitschrift mit der Kirche abso­
lut niehts gemein hat, ja gegen die góttliehen Lehrer, 
direkt verstosst. Herrn Kustos, der die Interesser. 
der Oberschlesier wahr und uneigenniitzig yertritt, 
nennt man immer noch einen Sepa-atisJen, Er ist 
den Hurrapatrioten, die von hubadruba hiorher ge- 
kommen sind. besorders ein Dorn im Auge. Wiirde 
er es wagen, dett Kanpf gegen die zugewanderten 
Christen, mit solchen Mitteln zu fubren, wie es -.Do 
Czynu" gegen die zugewanderten Juden tut, dann 
sasse Herr Kustos heute zum scundsoviellen Małe 
wegen Hochverrats im Gefangnis, Man siehl. also, 
dass es noch lange nicht dasselbe ist, wenn zwcie 
dasselbe tun.

/  v7em das Wohl und Wefce des Oberschlesiers 
aufrichtig am Herzen liegt, der gehort an die Seite 
des Herrn Kustos und in di? Reihen des.oYerbandes 
zum Schutze der Oberschlesier", Sonst wird der 
Oberschlesier noch weiter sein Bro* tn A.us!ant 
secher mussen und vom funften langsam aoer sichef 
zum sechsten Rad am Wagen degrsdiercn.

Und davor behiite uns Gott! A. Z.

„Groch 7 kayudą" oder der „Ka!h. Volkszet2ung“ 
(aus Ryhnik) ,,Kratd und Ritben“

Zu viel Ehre wurden wir der „Kath. VolkszRi- 
tung" aus Rybnik bereiian, wenn wir sie mit dcm 
letzten Ausspruch des Marschall Piłsudski iiber den 
Sejm vergleicben, der des Sejms Debatte mit , 
„Kraut und Riiber ‘ oder im Urtext „G-ooh z Kabu- 
stą" benarint hat. Denn erstens hal die „Kathoiische" 
nicht einmal, zwei Mai, sovJeI Exc,nplare 
pro Auf lage, \vieviel Sejm und Senat in Polen zu- 
sammen Mandate zahlen, zweitens reicht dip politi- 
sche Tendenz der „Katholischen" aer des friineren 
Premlerminlster Witos, nicht einmal bis auf dessen 
Knle.

Troizdcm konnen wir nicht umhm, der „Katho- 
hseben" Sr.hreibweise und ihre Artikel „Groch z 
Kaoustą" zu nennen, nachdem sir auf unsere letzten 
beiden Artikel mit einer Bouffonade rnd Karder- 
weltsch uns geantwortet hal. Zunachst nimmt oic in 
Schutz den Kanoniikus Dr. Schramek, der sich der 
„Kathohschen" vielleicht ebenso beaanken wird, wie 
der hlackte den Brennesseln, zumal der Artikel iiber 
die Lotterwirtschaft bei dem Bau der Kathedrale 
niehts mi. den Artikeln iiber ciae F.amDŹinethoaen 
dier „Kathplischen" und dessen V erlegers zu lun ge- 
fcabt hat. (Also Groch z Kapustą.) Die „Katboli- 
sene" weicht aus bestimmten Giunden voi: der reel- 
len und saehlicben Beantwortung aus. Deshalb 
„Kraut und Rśiben" nder laut Orlgmal „Groch z 
Kapustą". Weiter dioselben Manieren („Groch z 
Kapustą ) der „Katholischen' in ihrer Osternumimer 
(52/29), Erste Seife eigenes Sammelsurium ( .Aus 
Grabes Dunkel zum Osterlicbt"), und das andere, 
meist ohne Quellenangabe, was man geistigen 
Diebstahl nennt, — Wer also rechnet sich zu 
„ermittelten Spitzbuben" und „Hallunken", wet 
zu „Miii1, und alten Lurapen", war zu „Hallunken" 
und „Wichłen“, „Erzschelmen"? (Die in Anfuh- 
rungsstricheln angegebenen „Epitheta ornantia" sind 
wortlich aus der sl h aus „Remlichkeitsgrunaen" 
sich bedirnenden Schónheitsworten der „Kutholi-



sóhen" entnonimen.) —  Wer dso, verehrtes „Schwe- 
sterlein“, „Katholische"?

Um den „Gegenteikbeweis aus Lei chtigkeii 
Hlten wiir, Tante, Katholische", denn wu sind ge- 
wappnet.

Dais-s die „Katholische" schon mit Leuten, die sia 
„Hallunfcen" und „Erzschelme" nennęh und unbe- 
rechfigteT Weise der Autorschaft zeichnet, auch vor 
Gericht re.ngefauen ist, weiss A. T. sogar selbst.

Doch baben wir noch Zeit denn wir warten auf 
dien „Gegenteilbeweis aus Leichtigkeit" der „Katho- 
Jischen".

Nur n.cht drangeln, Wir wisser auch, weshalb 
die „Katholische** den je‘zigen Leiter der Finanzab- 
teilung Krukurka angegriBen hat. — Auch wir haben 
uns einmał mit ihm befasst. Aber es ging damals um die 
gesarate Kaufmann- und Handwerkerschaft- Bei der 
„Katholischen ' war es anders. Es ging um das per-
sou3:che „Icb“ ihres Verlegers, wegen Steuern,
Gespannl waren wir- wenn uns A, T antworten 
wiirde. Aber sachHch und pracis. — Auch iiber 
eine Schmuggelafiare sind wir orientiert, woruber 
die „Katholische*1 geschwiegen, daiiir aber einen an* 
standigen Kaufmann mit Dr°ck tage- und wochen- 
lang unschuldigerweise besudelt hat.

Dech dariiber une autre fors! (Dass iiber unsere 
Revelationen an der Lotterwirtschaft bei dem Bnu 
der Kathedrale selbst der Vors!tzende des von uns 
verlangten und auf unser Fordern gegriindeten 
„Komit Obywatelski Budowy Katedry, anders wie 
die ..Katholische' denkt zeugt daeon ein Brief, den 
wir an anderer Stelle veroffentlichen, den uns der 
Prases dieses Komitees Herr Generaldirektor Balzer 
zugesandt hat. — Also liebe „Katholische", etwas 
vor®ichtiger.) — Jedenialls zeugi die „Katholische** 
von keiner Kampfesmethode, die eines wahren 
Katholiken wiirdig ware- Auch nicht einmał eines 
D S. (Deutschen Sozialdemokraten), aus dem 
„Yolks wille woher sie, die „Katholische” fast alle 
Deipeschem stiehlt. (Also nicht allein Kleptomanie!.) 
Denn der „Vol.kswille“ kampfl mit oifenem Vi«=ier, 
nicht aber so, wie ein verkappter Catiline-:er.

;A lso vorlaufig soriel. — Das andere bei Gele- 
genheit'! Denn wenn die „Katholische** selbst zu- 
gibt, dass sie „wolil schon mnichem in die Paradę 
gefahrei ,ci , dann brnucht s'e sich nicht zu wun- 
dern, wenn die, denen die „Katholische , in die 
Paradę gefahren" ist, sich wehren. Und mit Recht. 
Denn, (wenn auch unbegriindete) die’ Angst vor der 
„Katholischen" hat durch unsere Artikeln aufgehóri. 
Dass sich die „Katholische immer mehr den Sana­
cja" nahert, zeugt ein Bericht in derselben Nummer 
der „Katholischen" iiber die gesprengt werden sol- 
lende Versammlung, durch d:e Au ts t and; sehen 
(Richtung Grażyńsk:-Gruppe), wo die „Katholische' 
einen schonen Titel der Notiz gibt, da fiir aber 
direkt diese geplante Sprengung harmlos darstellt!

Oh. A. T wird noch mehrmak sich verplappern! 
Denn ein Wecbseibemdpolitiker hat immer ein nicht 
allzu gutes Gedachtnis!

Und wiedenim „em Freund und Gónner*' von ans 
mufl leider von uns scheiden?!

Nachdem Ruciński, dann Dr. Zuckermann — 
Cukrzyński, Dr. Hejnar und noch andere mehr und 
vor allem Rybicki, Aureli mit Namen, unsere besten 
Freunde haben von uns scheiden miissen. kommt em 
Neuer wiederum an die Reihe. Es ist kein anderer 
und kein geringerer ais Magister Praw Bromowski 
Stanisław. Se!bstverstandiich werden sich alle Ei- 
senbabner mit uns an der Spitze ieder ein grosses 
Taschentuch kaufen mussen, damit die T-anen nfcht 
Katowice iiberschwemmen. Die Tasobentiicher wer­
den alsdann eingesandt und Herrn Direktor Dr. Do­
browolski ins Museum SI. eingehefert. Und vor allem 
wird sich Panna Czopekówna bitter dariiber argern, 
dass sie ihr en Gónner (nach ihrer Ausisage i or ihrer 
Freurdin) los geworden ist Hat ihr doch Magister 
Praw Broniowski, der von uns scheidende (nach 
ihrer Aussage) samtliche deutsche Vorschriiten und 
Bestimmungen vor dem £.iamer mit rotem Bleistift 
angestrichen, damil sie sich das ganz genau ansieht, 
was sie dann am 25. Marz gefragt werden sollte. 
Naturiich hat Panna Czopekównc das Examen be- 
standen.

Magister Praw Stanisław Broniowski hat wlrk-
l.ch das nicht verdient, dass er von uns scheiden 
muss- Selbst die Z. Z. P im „Kurjer Śl.‘ . kurz eor 
Ostern hat ihn so in „Schutz genommen. Wir erin- 
nern uns nur an die „Wohltaten", die Magister Praw

Broniewski den allen E-kenbahnem bereriet hat bei 
der Pensionierung. Wir bringen das noch einmal in 
Erinnerung, dass diese alten Eisenbahner haben 6 !h 
Monat Hunger und Not leiden mussen, Dank der 
„Wohltalen" des Mgr. Broniowski.

Ja , ja, das polnische Sprichwcrt sagt gul und 
wahrheitsgetreu:: „Dłużej klasztora niż przeora**.
Und wir kennen solchen, wie Broniowski, Aureli 
Rybicki u. dgl. m. zurufen „Nie było was, by! las, 
nie będzie wa$i, będzie las**. Jedenialls sind wir 
standhafter, wie die Briidei von driiben. Wie wir 
hć-en, soli Mgr. Praw Broniowski nach Poznań gehen 
und zwar zu seinem lieben Freund und Gónner 
Ruciński, dem ehemaligen Prezes der D K. P. Kato­
wice.

Wer kommt nun jetzt an die Reibe? — Wie wir 
noch hóren, werden dem emeryt. Radca Malec und 
Ing. Zawojski vop ihrer Pension resp. Gehalt ziem- 
lioh anstandige Sum men rnoimtlich abgekmopst, d.a 
diese den Staatsschatz um 60 000 Złoty ubers':'Ohr 
gehauen 'natten. — Was wiirde dabei einem Ober­
schlesier oassieren? Nennt.man das, gleiches Recht, 
vor der Yerfassung Polens?

Ffarrer Buschm ann-Bieischow itz 
seines Am tes enlhoben

Das pfarrhaus muss bis zum 15. geraumt sein,
, Durch eine Protestversammlung der polnischen 

Parochianen von Bielsohowitz ist die oberschlesische 
Oeffentlichkeit vor einigen Wochen dariiber unter- 
richtet worden, dass der Biscbof von Kattow‘tz Dr. 
Lisiecki, die Amotion des Bielschowitze ■ Pfarrers, 
Busehmann ausgesprochen hat. Pfarrer Busehmann 
vmrde damit seinei pfarramtlichen Funktion ent- 
hoben und seiner Pfarrsteile fur verlustig erklart. 
Gegen diese Massnahme blieb Pfarrer Busonmann 
ncch der Weg einer Beschwerde beim papstlieben 
Stuhle offen, den er zu besenreiten aiioht zógerte.

Ais Giund fiir die Amtsent-behung wurde die 
Bestimmnng des Kanonisdhen Rechts angefiihrt we­
nach bei Vorliegen des sogenannten „odium plebis" 

(Warum nicht „populi", obwohl plebs-Mob heisst, 
Die Red, des „Gł. G. Śl.") d. h. Unzuf-iedenheit sei- 
ters Uc= “ olkes, der Bischof den Pfarrer seines Am- 
tes entsetzen kann, auch wenn. sie uugerecht oder 
nidht ałlgemein ist. In der Protestrersamimlung der 
polnischen Parochianen Yon BieischowUz kam un- 

zweideutig Ausdruck, dass P^arrei Busehmann das 
Oofer jener vereinzelten nafionalisUsohen Eiemente 
gewerden ist, die seit Jąhren sich bemuhten, den 
Pfarrer zu denunzieren, den sie a,i.s Seelsorger und 
Pnester richt eiiimal kann'-en, da sie nicht zu den 
kirdhentreuen eifrigen Katholiken gehóren, die 
wenigstens den Sornt.agsgotterdienst zu besuchen 
pflegen. Ihre Angriffe, gegen Pfarrer Busehmann 
resuitierten lediglich aus der personlidhen deutsenen 
Gesinnung des Pfarrers, die ihn ledoch niemals ge- 
hindert hat allen seinen Parochianen, ohne Unter­
schied der Sprache in ieder Beziehung gerecht zu 
werden, was wnhl am besten in der Versamm.lung 
der polnischen Parochianeai zum Ausdruck kam.

Man wird sich erinnern, dass bereits vor zwei 
Jahren Bielschowitz das unwiirdige Scbauspiel erle- 
ben musiste, daiss bewaffnete Aufstandische Bischof 
Dr, Lisiecki bei seinem Eirmungsbesuch fórmlich ge- 
fangen hielten, um dep Empfang doi deutschen Katho­
liken von Bielschowitz zu ve-hindem. Bischof Dr. 
Lisiecki hatte damals in bewunderrswerter Ent- 
sebiedenheit gegen de-artige Gewaltakte protestiert, 
zumal e r . sich mit eigenen Augen dawon uberzeugen 
musste, dass vor den Fenstern des Pfarrhauses grobe 
Misshaiiidlungen vorkamerj, Der verewigte Gebeira- 
sekretiir des Bischofs, Namysł, hatte vergeblkh ver- 
sucht, die Aufstandisehen zur Vernunft zu bringen; 
sie aohteten weder den Wunsch des Bischofs, noch 
die Ermahnung aus Priestermund. Erst telephonisch 
herbeigerufener Po*izei gelang es, wieder Ordnung 
zu schaffen.

In den letzten Tagen eor dem Osterfeste hat die 
Angelegenheit ihre endgiiltige Erledigung gefunden. 
Zu ihrem Schmerzen mussien die Parochianen erfaih- 
ren, dass dem Rekurs des Pfarrers Busehmann in 
Rom mcht stattgegeben wurde. Bischof Dr Lisiecki 
hat in Au.sfiihrung der bereits ausgesprochenen Aroo- 
tion rmnmehr augeordnet, dass Pfarrer Busehmann 
mit dem 1. Ao-il seiner Jarramtliohen Funktionen 
entbeben wird, und mi. der Administration dei Pfar- 
rei den dortigen Kapłan beauftragt. Gleichzeitig 
wurde Pfarrer Busehmann mitgeteilt, dass er das 
Pfarrhaus bis zum 15. April zu raurren habe. Wir

konnen nicht umhin, bei allem Geborsam der Anord- 
nung deś Bischofs gegeniiber, festzustellen, dass wir 
in der Termmsetzung eine recht erhebiiche IJarte 
erbUcken. da bekannt ist, das Pfarrer Busehmann 
sein Pfarrgut zu einer Musterwirtschaft entwickelt 
hat, die nur schwer in dieser kurzeń Frist zu liqui- 
dieren sein wird. Es ist nicht uberflussi.g zu bemer- 
ken. dass es jahrelanger Azlieit bedurft nat, um auch 
Kirche und Pfarrei wieder in wiirdige Ordnung zu 
bringen. Unserer Stelluugnab.me zu der Massnahme 
selbst wolien wir keinen Ausdruck geben, bis sich 
die bisohófliche Kurie iiber ihre Grandę fug e:ne sc 
schwerwiegende Entscheidung gegen einen deut- 
seben Pfarrer geaussert hat („Der Ob. K urier').

„Sic sind wie k\eine Kinder, Alies, was sie sehe&j 
wolkn sie haben“

In der deutschen Stadt Fułda sollte ein GebAide 
eingeweiht werden, in das ein neues Oberfinanzamt 
hinein kommen sollte. Da nun in jedsm amtlichen 
Gebaude iiber der Tiir ein Wahl-resp. ein Sinnspru: h 
steht, so wollte man auch iiber dem Ein gang des 
neuer. Gebaudes einen derartigen spruch darauf 
setzen. Man wusste aber nicht, welobes dz- geelg- 
neteste Spmch dafur ware. Mian fragte hier. man 
fragte da, aber keiner konnte den riebfigen W=M- 
spruch fioddn.

Erst ein Gastwirt trat den Nagel auf den Kopf. 
Gefragt, was er fur ein Spruch darauf setzten 
wiirde, antwortete er; „Sie (d, h, die ritianzbehor- 
den) sind wie kleine Kinder. Alles was sie sehen, 
wolien sie haben.

Unsere Finainzbeh orden brauchen selbstver- 
standlich no einen Spruch. Denn sie kommen und 
pfanden, wenn du auch Quittungen iiber Fngst bę- 
z-ahlte Steuern hast. Solche Falle gibt es be; uns 
in Obe-schlesien en masse. So z. B. liess der Urząd 
Skarbowy I. in Katowice einen Biirger Plac Mi ark 2 
in Katowice pfiinden. Dei betreffende Beamte be- 
klebte dessen Móbel mit dem polnischen Hoheits- 
zeichen. A k sich dei betreffende Burger zum Na­
czelnik begab, wobei er eine Qnittung vorl©gte, sali 
sich Naczelnik Ohmura veran!asst, die Pfandung zu 
annuJiieren. Risher hat sich aber kein Beamter des 
Urząd Skarbowy I bei dem betreffenden Biirge- ge­
funden, um die dort angebraoliteń Hoheitszhićheń^u 
enfternen, so dass das Dienstmadchen bećóf Ab- 
v/aschen der Móbel dies iun musste. Eine RekUme 
ist es fur unsere Behórder. nicht.

N r. 1
Die anderen werden tosgen

„Książęcy Browar Tychy — Wł. Frartckzek 
Fuhrmann."

So und nicht anders liesi man aut zwei grossen 
1 X 30 om Sohildern, am Eingang des Restaurant des 
F-ancek „Restauracja do Andrzeja1 in Katowice.

Kein Mensch regt sich dariiber auf. Im Gegen­
teil auf diese R ei lamę gehen viel Leute, denn das 
„Tiohauer Bćer zieht. Francek bat es aber heraus. 
Mil Speck fiingt man Mause. Statt Tichauer gibt‘s 
Bendriner „Gambrinus". Zwar wurde auf unsei 
Drangen aucb von Gambrinus ein Schild (doch ganz 
klein) im Innern angebracht. Jedoch hangt weiter 
ak Einladeschild aussen „ K s ią ż ę c y  Browar in Tychy'* 
zwei Ma' 1 X 30 cm. Weshalb hangt Francek an 
Bierhahnen kein Schildohen, wo Tyskie und wo 
Gambrinus (aus Bendzin) verzapP wird. — Nicht 
allein billigor ist dieses „Gambrinus" Bicr, sendern 
entspricht nicht einmal dem Yerlangen der Pńeriein- 
schmecker.

Aber Francek ver.steht's. Er weiss, dass Beo- 
dziner billigei im Einkauf ist. Im Verkauf kostet es 
soviel wie Tyskie. , Bringt Franzek auch die Gam­
brinus Reklame naoh aussen hćn,. so wird er wohl 
kaum jemand hinein ąls Gast, hóchstens, dass er an- 
kimd.gt, dass sein Bier billiger ist.

Dies als einziges Be.spie-1, aber ais warnenaes 
fiir andere. — Werden sie an.deren nach Franceks 
Metboiden handeln, dann werden wir sie ebeufalk 
brandinarkęn. Denn Recht, muss eben Recht blci- 
Den. Solche Handlungsrweise der Gastwirte a la 
Fuhnnann gilt ais eir. Yerstoss gegen das Gesetz 
vom unlauteren Wettbewerb. Dies kann nicht nur 
von dem Ks Browar -ri Tychy, sondern auch .vora 
Staatsanwalt geahindet werden.

Drukiem i nakładem: J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni „V1T A , Katowice, — Redaktor 
odpowiedzi?lry: J a n  Ku s t o s ,  Katowice,


